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Miałyśm y dotąd kapelusze spu­
szczone zupełnie na czoło, lub 
zakrywające prawe oko, m iałyś­
my j u i  toczki i berety pozbawio­
ne w ogó ie  ronda, nosiłyśmy ka­
pelusze o wysuniętym naprzód 
brzegu, niby daszek sportowej, 
męsKiej czapki, spotykałyśmy po­
w iewne kap'ink. o fa lu jących  
skrzydłach. Wszystko to mamy za 
sobą. Jakież będą najnowsze ka­
pelusze, najnowsze jesienne mo­
dele, czy przyniosą one ze soną 
coś zupełnie innego, coś, czegoś­
my nigdy, lub przynajmniej od- 
dawna nie w idzia ły?

T e  najnowsze kapelusze już są. 
P rzyznać  należy, i e  przyniosły 
nam one praw dziwą niespodzian­
kę! P roszę  sobie wyobrazić  ka­
pelusz o dużem rondzie —  które 
n ie  osłania wcale  tw arzy !.  W y ­
daje się to praw ie  nieprawdopo­
dobne, wystarczy jednak spoj­
rzeć na rysunek Nr. 3, żeby sie 
przeaonsć o możliwości istnienia 
takiego kapelusza!

Tak i fason jesiennego kapelu­
sza jest log iczny W  jes ien i ma­
my mało słońca, a jeśli nawet 
jest ono, to promienie jego  nie 
dokuczają nam, przeciwn ie są 
m ile widziane i ochoczo wysta ­
wiamy twarz na ich dobroczynne 
działanie. Rondo w ięc  służy tylko 
jako ozdoba i tło dla twarzy. 
Jeśli chcemy, żeby to tło było 
jakna je fek townie jsze  i dobrze u- 
wydatniało twarz —  odrzucamy 
je  w ty łl f

W  tem rondzie odrzuconem z 
czoła dostrzec można wpływ ów  
wystawy arcydzie ł malarstwa 
włoskiego, która całe lato emo­
cjonowała Paryż. W ystawa ta cie 
szyła się olbrzymiem powodze­
niem i tłumy publiczności (a  
wśród niej zastępy modystek i 
rysown ików ) zw iedz iły  ją  uważ­
nie. Szczególnie duży zachwyt 
budziły renesansowe Madonny 
nic d z iw n ego ,  że artyści i artyst­
ki pracu jący w  dzieaz.nie Mody 
skorzystali z  okazji, by z tych o 
brązów  skopjować choćby au­
reolę. Now e kapelusze przypomi 
na ją  właśn ie te aureole.

Z ł  przykładem kapeluszy idą 
czapeczki, toczki i berety. Berety 
są malutkie i okrągłe. Nałożone 
zupełnie na ty ł g łowy,,  odsłania 
ją  twarz i uczesanie sprzodu 
pc bokach, przypominając rów ­
nież małe aureole, jak ie  unoszą 
oię nad głowami świętych, na o- 
brazkach

Najnow szym  w ięc  kierunkiem 
w  jes iennej modzie są kapelusze 
odsłaniające całą twarz  i uczesa­
n i .  Obok mch są dalej modne 
n iew ie lk ie  „kanotierk i“  nasunię­
te na czoło, o płaskiem denku, 
wysokie czapki naśladujące 
wschodnie tarbusze, toczki nało­
żone z fan taz ją  na prawą stronę 
głowy, miękie, f i lcow e  kapelusze 
sportowe o wysokiej główce, prze 
dzielonej fa łdą pośrodku i o ron­
dzie, spadającem sprzodu lub 
styłu oraz kapelusze n od n is ion e  
stylu i ozdobione kokardą spada­
jącą na włosy.

Ż y w e  a m u l e t y

Model Nr. 1.
Bardzo oryg ina lny  toczek, któ­

ry  można wykonać z ta fty , atłasu 
ub aksam.tu w  wypukłe grochy.

Obejmuje on głowę, p rzy lega ­
jąc  do niej szczelnie, sprzodu 
zaś odsłania nietylko twarz i ca­
le czoło, ale nawet uczesanie. Ca­
ła jego  ozdoba i oryginalność po­
lega na kokardzie, przypominają 
cej alzackie kokardy noszone 
przez kobiety z ludu.

Toczek te r  nadaje sie najbar­
dziej dla pań c młodziutkich twa 
rzyczkach, którym ujdą nawet 
wszelkie ekscentryczności 1

Do beigowego kapelusza nale­
ży wybrać sznur w nieco mocniej 
szym odcieniu, albo bronzowy, do 
popielatego zaś ciemno - grana­
towy lub czarny

Mała stercząca i mocno sfał- 
dowana wuaieczka służy jedynie 
jako przybranie kapelusza i po­
większa trochę jego obwód.

Zabawna i odmładzająca cza ­
peczka, której denko może fcyć 
szersze i przypomina wschodni 
tar dusz, albo polską rogatywkę. 
Czapeczka ta może być wykonana, 
z filcu  lub grubego, matowego 
jedwaoiu.

Przybranie podkreśla jeszcze 
,marsowy" wygląd tego toczka 

Składa się z grubego, sutaszowe- 
go sznura- który podwójnie okrę­
ca się i spada z prawej strony, za­
kończony dwoma kutasikami.

Toczek ten powinien towarzy­
szyć kośtj umówi, w  którym żakiet 
przybrany jest sutaszow^m zapię 
ciem lub takiem ii „epoletami", c i  
łość będzie bardzo szykowna, ale 
taki strój trzeba „umieć nosić".!

FR A N C IN E

Szereg ludzi w ie rzy  w to, że ist­
n ie ją  przedmioty, które przyno­
szą szczęście. [Wiara ta m e ogra 
nicza aię do przedmiotów m ar­
twych, rozszerzając się również i 
na żywe istoty. W ed ług  wierzeń 
panujących wśród różnych ludów, 
są zwierzęta, k tó ie  przynoszą 
szczeacie I u d  nieszczęst ’ e.

Do takich zwierząt, które przy­
noszą nieszczęście, zaliczane są 
wszelk ie stworzenia o białej ma­
ści. Spotkany b ia ły  koń biały kot, 
czy biały pies, według podań ludo­
wych  m ają  przynosić niepowodze­
nie. Jaknajgorsze prognostyki 
zw iastuje spotkame kilku białych 
zw ierząt —  np trzech białych 
koni.

Do zwierząt, które przynoszą 
szczęście, należą przedewszyst 
kiem psy. N aogó ł wszelkie w ierze-
lia ludowe m ów !ą o puacb przy­

chylnie. Źle jes t  natomiast z ko­
tami. Brnly kot wróży  nieszczę­
ście. A le  jeś li  jes t  to kot, posiada­
jący  maść tró jbarwną, to jest  to 
zapowiedź jaknrjgorsza. Istn ie je  
bowiem wśród ludu przesąd, że ta

ki kot po siedmiu latach życia **- 
mierna się w  czarownicę. Do zw ie­
rząt przynoszących niepowodzenie 
zaliczany jes t  srokaty koń Oraz 
czarna krowa.

L iczne są zaio zwierzęta, któ 
re przynoszą szczęście. Jeśli 
ktoś jes t  graczem w  karty, w  w ar  
caby i t. p., powinien trzymać u 
sieDie lisa. L is  podobno przynosi 
szczęście w  grze. Do żywych amu 
letów należy także za liczyć kogu­
ta, ropuchę, pająka i salaman­
drę. T a  ostatnia strzeże od ognia. 
Nie od rzeczy byłoby również ho­
dowanie kameleona, który ponoć 
przynoś' kobietom szczęście i po­
wadzenie w  miłości. Kameieon 
ma przytem tę dodatnią cechę, 
że zapewnia kubiecie powodze­
nie przy  jednoczesnem z je j  stro­
ny zachowaniu obojętności— czy­
li jednem słowem chroni ją  od 
zakochania, gwarantu jąc je j  za­
to zdobycie serc wszystkich męż­
czyzn którzy je j  się podobają. 
Dc takich żywych amuletów nale­
ży jeszcze za liczyć  bociany, ja- 
sKÓłki i słonie, które przynoszą 
szczęście.

Niezwydli? dz:ci£
Model N r  3

F i lcow y  lub aksamitny czarny 
kapelusz, rondo wygląda jak ta r­
cza, na której rysuje się głowa, 
albo jak  aureola otaczająca g ło ­
wę.

Rozm iary  tego ronda, jak w idzi­
my na rysunku, są dość duże U 
góry  jes t  ono rneco szersze niż 
po bokach i u dołu. A le  mamy 
również modele, w ktrych obwód 
jest znacznie mniejszy. Pod tym 
względem panuje całkowitą swo­
boda. Każda z pań wybiera  sobie 
takie rondo, w  jakiem je j  jest 
najbardziej do twarzy.

Do tegc kapelusza nie można 
nosić dłuższych loczków, lub ni­
sko upiętego węzła. W łosy  muszą 
być krótkie i gładko zaondu^wa- 
ne lub u fryzowane w  drobniutkie 
loczki. ' •— - '

Śmierć, ktćref nie byio

Model N r. 2.
Malutki „kauotierek z beige ‘o- 

wego lub popielatego filcu, Nasu­
nięty jes t  na oczy, tak jak się 
dawniej nosiły „kanotiery " .  L i l i ­
pucie jego  rozm iary  nadaią mu 
bardzo nowoczesną cechę, łącząc, 
w  ten sposób dwa style dawny 
obecny.

Przybran ie  tej „kanotierk i" 
jest też ostatnim „krzykiem mo­
dy". Za przybranie to służy su- 
taszowy sznur zakończony ro  bo­
kach sterczącemi kutasikami.

W  Hyeres. na południu Francji,  
jm a r ła w  szpitalu pewna kobieta 
imieniem M ire i l le  La fa rge .  Z tego 
powodu gazety przypomn.ały je j  
życiorys, który nie należy do naj­
przykładniejszych.

Życie je j  przypomina nam sen­
sacyjną powieść. 1

Bohaterka jes t  ambitna i już 
mając 15 lat i będąc na pensji, 
marzy o sławie i rozgłosie, p io- 
jektując, że zostanie słynną po­
wieściopisarką!...
• Dla łatw ie jszego wykonania 

swoich planów ucieka M ire i l le  L a ­
fa rge  z pensji, znika zupełnie z 
horyzontu i pewnego pięknego 
dnia na R iw ierze  staje do kon­
kursu o tytuł „kró lowej pięgno- 
ści".

Młoda dziewczyna, o czarnych, 
olśineWających oczach, ocienio­
nych jedwaDistemi rzęsami, zdo­
bywa łatwo palmę zwyc ięs twa ! 
Jury złożone z artystów  wybiera 
ją  i obdarza tytułem „kró lowej 
p iękności" ! Staje  ona odrazu u 
szczytu swoich marzeń!

Młodość, piękność i naturalnie 
miłość! K ró low a  piękność: zako­
chała sie od pierwszego wejrzenia 
w jakimś pięknym oficerze kawa 
lerji. M iłość niezawsze przynosi 
szczęście —  kończy sie czasem 
tutką weronalu. Pewnego  dnta 
znaleziono M ire i l le  nawpół mar­
tw ą , z trudem uratowano je j  ży­
cie.

K iedy  powróciła do zdrowia, 
stwierdziła, że jest ju i  zapomnia 
na. Bieda zakołatała do drzw i je j  
mieszkania.

Trzeba  być czemś, zarab:ać na 
życie. W  szalonej g łow ie  powstaje 
myśl zmiany nazw ;ska. P rzy jm u ­
je M ire i l le  imię Gisćle Chantal I 
podaje się za adwokatkę. P rzy je ż ­
dża do Paryża, bywa na proce­
sach, w  których występują słynni 
adwokaci, przyswaja  sobie w yra ­
żenia, a nawet „ ża rgon "  adwoteao- 
ki często ukazuje się w czarnej 
todze i birecie.

A le  w  Paryżu trudne jest  w y  
bić się, Chantal powraca na, po­
łudnie i tu zyskuje sobie s awę 
adwosacką. Opowiadają, że w 
Ruauie wygra ła  pięć procesów'. 
Podz iw ia ją  je j  zapał, wymowę, 
trafność sądu. Cala palestra w 
N ice i przyjm uje ją  z otwartemu 
rekam i!

Gisela staje się o f iarą  swego 
kłamstwa, Musi swoją i >putację 
adwosacką podtrzymywać. Chodzi 
z ogromną teką, wypchana papie­
rami, a pewnego dnia „śc ią ga "  w 
sądzie jakąś sprawę, którą poka­
zuje wszystkim, chcąc,przekonać 
niektórych sceptycznych kolegów, 
że ma dużą praktykę.

Dopiero po dwóch latach, w y­
chodzi na jaw , ie  panna Chantal 
nie ma ukończonych studjów ad

dzo oszczędne i skromne życie.
Odbywa się rozprawa sądowa. 

Panna L a fa rg e  wędkuje do w ię ­
zienia na półtura roku, K .edy  cr 
puszcza mury więzienne, onowla- 
da dziennikarzom, że uważa, ii 
je j  karjera życ iowa nie jeat skoń­
czona. Jest piękna, nuoda —  świal 
stoi przed m ą otworem. 'Wstąpi 
-O teatru i zostanie śpiewaczką, 
ma też nadzieję, że je j  życiem za­
interesuje się wrytwórn ia  filmowa.

Szczęście je j  sprzyja, ponie­
waż pewien reżyser f i lm owy p i­
sze scenarjusz, osnuty na tle  je j  
życia. Zagra główną rolę  w  f i l ­
mie <o iiobie. Umowa nie dochodzi 
do skutku. Panna L a fa rge  jest  
zbyt wymagająca, żąda olbrzymie­
go honorarjum, m ianowicie tysią­
ca franków dziennic podczas pra-

wokackfch i żc tem W T& T  
wa się Chantal, lecz .Lafarge. O- I znów rozpoczyna sio tułaczka, 
kazuje się jednocześnie, że młoda Nasza bohaterka niedojada i mle- 
kobieta zdążyła j u i  popełnić kil- szka kątem u jednej ze swoich
ka poważniejszych oszustw i w 
rozmaitych miastach F ran .  i jest 
poszukiwana przez wiadze sądo­
we. Dzienniki zainteresowały się 
sprawą fa łszywe j ad wokatki. W y ­
szło najaw, że w Paryżu miesz­
ka prawdziwa adwokatka panna 
Chantal, która kategorycznie za­
protestowała przeciwko używaniu 
swego nazw.ska prze* o ;zustkę.

Zawiadomiona n? czas o podję- 
tem przeciw'ko niej dochodzeniu, 
pseudo-adwokatka ratuje sie u- 
cieczką. Po dwutygodniowych po­
szukiwaniach wyw iadowcy odnaj­
dują ją  w  jednem z małych mia­
steczek pod Paryżom. Panna L a ­
fa rge  wędru ję  do aresztu razem 
ze swoją  „adwokacką teką", w 
której znaleziono wycinki z ga­
zet z opisam’ jej sukcesów na te­
renie sądowym, 2 pary jedwab­
nych pończoch, togę, rękopis je j  
powieści, zatytułowanej „P od  mo- 
jem  berłem" i książeczkę z ra­
chunkami, z której wynika, że o- 
szustka, mimo stosunkowo du­
żych oochoaów, prowadziła bar

przyjaciółek. Po krótkotrwaiem 
powodzeniu i jednodniowem bo­
gactw ie nastają dni pełne nędzy. 
A ż  nakomec p rzychodź  śmierć w  
szpitalu. Tak  pisały dzienniki pa­
ryskie.

Jednak jeszcze większa sensa­
cja i niespodzianka czekała czy­
telników dzienników paryskich. 
Następnego dnia po umieszczeniu 
nekrologu panny L a fa rge  ukazał 
się je j  list otwarty, w  którym 
stwierdza ona, że w szpitalu w  
Hyeres umarła nie ona, ale je j  
ciotka, nosząca to samo imię. Pan­
na L a fa rge  żyje, jes t  śpiewaczką, 
wyszła bogato zamąż i oburzona 
jest  na prasę paryską za popeł­
nioną omyłkę. Zapowiada więc w y ­
toczenie procesu przeciwko tym 
dziennikom, które ją uśmierciły, 
grożąc, że zażąaa oaszKodowanla 
za straty moralne, w  wysokość! 
100 tysięcy franków. Znowu więc 
panna L a fa rge  stanie przed sądem 
w charakterze oskarżycielki, tym 
razem jednak bez togi adwokac­
kiej, którą nosiła nieprawnie

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Paweł Lipski powiódł okiem po swo­
jej pracowni. W szystko w porządku, 
obrazy ustaw .one efektownie, drobiaz­
gi uporządkowane, kwiaty w wazonie. 
Zadzwonił.

Drzwi uchyliły się i Marcinowa we­
szła. obcicrając pośpiesznie ręce w far­
tuch.

— Proszę nie zapomnieć, żeby na 
piątą gotowa była herbata, ciasteczku • 
owoce!

— Niech pan będzie spokojny. wszy­
tko będzie gotowe — odpowiedziała

Marcinowa — przecież to nie pierwszy 
raz! A  zawsze tyle poleceń i nicpoko 
jów —  mruknęła pod nosem.

Po jej wyjściu malarz nerwowo za­
czął przechadzać się po pracowni, nad­
słuchując uważnie czy nic zadźwię­
czy dwonck u drzwi wejściowych. A'c 
najlżejszy szmćr nic przerywał popo­
łudniowej ciszy.

Zapalił papierosa i znów stanął w 
pobliżu drzwi *w wyczekującej posta­
wie. I oto nakunicc c.eho, dyskrcL c

N!.aspodzian?ca
zabrzęczał dzwonek. Jednym skokiem 
Paweł znalazł się \v przedpokoju. Ona, 
ona! Za chwilę porwie ją w swoje 
objęcia, przytuli z całych sil do serca.

Gwałtownie szarpnął drzwiami i o 
tworzył je z impetem...

Na progu ujrzał nic kochaną postać 
Marychny — ale jej męża. Stał przed 
nim pan Orzelski, w swojem odwiecz- 
nem popielatem ubraniu, niezniszczal­
nej panamie, z nieodstępną fajeczką w 
zębach i grubą laską w ręce.

— Dzien dobry, jak się pan miewa? 
— rzekł Orzelski nie dostrzegając, lub 
udając, że nie widzi zmieszania na twa 
rzy malarza.

— Witam pana — odpowiedział z, wy 
siłkiem Paweł pobladły ze wzruszenia, 
niechętnie cofając się od drzwi, żeby 
wpuścić nieoczekiwanego gościa.

—  Nic spodziewał się mnie pan — 
rzekł uśmiechając się dobrodusznie O- 
rzelski. Wszedł do pok iju i wygodnie 
rozsiadł się w fotelu.

— Istotnie, to jest właściwie w

każdym razie milo mi widzieć pana... 
bełkotał malarz rozpaczliwie ogląaająt 
się w kierunku drzwi.

— Właśnie byłem w tych 'tronach i 
pomyślałem sobie, wstąpię na chwilę do 
wiedzieć się co się z panem dzic:e — 
mówił Orzelski, zapalając v ieczni< ga­
snącą fajeczkę.

— Bardzo dziękuje — rzekł malarz. 
— Żeby cię djabli wzięli! dodał w my 
iii, pieniąc się ze wściekłości.

Usiadł naprzeciwko gościa : z nie­
pokojem patrzył mu w oczy. Co zn? 
czyta ta nieoczekiwana wizyta. Czy byl 
to przypadek, czy też Orzelski coś wie 
dział, czegoś się domy siał i tylko grat 
komedję spokoju i dobroduszności. Mo 
że za chwilę wyjmie rewolwer i zmie 
ni ton oraz treść rozmowy Jednocześ­
nie Paweł nadsłuchiwał rozpaczliwie i 
z niepokojem czy nieodezwie się dzwo 
nek. Lada chwila Marychna może na­
dejść Co to będzie? Co zrobić? Jak 
postąpić

—  Strasznie dziś gorąco — zaczął 
Orzelski. 31 stopni w cieniu Poprostu 
pali żywcem i pomimo, że wciąż się co- 
pije, pragnień c cały dzień dokucza.

— Jakżeż żałuję, że nic nic mam w 
domu, ani piw a, ani lemoniady...

— Filiżanka herbaty doskonale gasi 
pragnienie...

— Tak Ale mi właśrie herbaty za­
brakło, me mam ani listeczka—

Kawalerskie gospodarstwo, Marcino­
w i  ns, starość o mnie nie pamięta

— Oczywiście, trudno starszą ko­
bietę wciąż do miasta po*jłać!

—  To nie o to chodzi, alr wyszła, 
właśnie przed chwilą wyszła — mówił 
Paweł drżąc, żeby Marcinowa nie hała­
sowała w kuchni.

—  Ne trudno, a jakże tam idą spra­
wy?

— Fatalnie, fatalnie' Dziś . artysta 
nie ma z czego żyćt

— Tak... Nie ras pan obstalunków?

— Żadnych!
— To nieprzyjemnie! To pan się nu­

dzi, nie ma co robić?
—  Ale gdzież tam' Jestem zapraco­

wany, ani chwilki czasu! Maluję, 
wciąż maluję, bo kto wic... jakaś wy 
stawa., przyjazd do Warszawy amery­
kańskiego mecenasa sztuki.. wszy stko

możliwe! Rozumie car nie trzeba 
tracić czasu... nie wolno... nam arty­
stom nie wolno!

— Niechże mi pan noka; e jakieś no­
we obrazy —  rzekł Orzelski rozgląda­
jąc się i widząc same, znane już z prze- 
szłorocznej wystawy płótna

— Widzi pan, zaczynam... zaczynam 
nowy obraz i właśnie, właśn fi czekam 
na modelkę, która ma mi do obrazu 
pozować...

— Aha modelka! No to nic prze­
szkadzam... — rzekł Orzelski wstając.

— Właśnie, modelka' Przepraszam 
stokrotnie, ze pana dłużej nie zatrzy­
muję, muszę przygotować sztalugi... In 
nym razem proszę na herbatkę... mó­
wił pośpiesznie Paweł odprowadzając 
gościa.

W  tej chwili zabrzmiał dzwonek, 
krótki, donośny.

—  A  to właśnie ona — rzeki z cieka­
wością Orzelski. Słyszy pan, ktoś 
zadzwonił!

—  Nic nie, nic nic ?h szaleni na 
pcw no to nie dzwonek — mówi! i 
weł, któremu włosy zjczyly się na 
głow ie.

Dzwonek zadźwięczał powtórnie, ner 
wowo, rozkazująco.

— Ale niechże pan idzie, albo ia 
otworzę! — zniesierpliwil się Orzelski.

Paweł, słaniając się, pod-zedl ku 
drzwiom. Otworzył. W drzwiach stała 
Marcinowa, ?. paczkami i z listem w 
ręku.

— Zapomniałam klucza od kuchn' — 
rzekła najspokojniej —  a to iest hst 
przyniesiony przez posłańca.

Paweł odwrócił się do gościa i rozer 
wal kopertę. List był od Marycliny 
Orzeiskiej. Pisała, że nie może dzis 
przyjść, że go odwiedzi jutro. Malarz 
z rozpromieniona twarzą zwrócił się do 
Orzelskicgo.

—  Modelka właśnie pisze mi, że 
coś stanęło jej na przeszkodzie, że 
przyjść nie może. Proszę pozostć, napi 
jemy się herbaty! Marcinowa właśni; 
przyniosła z miasta wszystko co trze­
ba. Proszę pana najserdeczniej niech 
pan zostanie, zrobi mi pan tem n'e- 
wytnowną przyjemność! —  mówił 
malarz, obejmując Orzelskicgo i pro­
wadząc go wgłąb pracowni.
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